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Astiokg'a i charakter

Vraływ znaków cc: jaku na (iało ludzi e
Zodjak —  wedle zasad astro­

lo g ii —  to n iew idzia lny krąg ży­
cia utkany dookoła ziem i z ema- 
nacyj kusiuicznych na płaszczyź­
nie ek liptyki.

W szelk ie emanaejb kosmiczne 
dochodzą do nas z systemu sło­
necznego poprzez to koło zudja- 
ku, które pozostaje nieruchome—  
a w ew nątrz m ego ooraca się z ie­
mia dookoła osi b iegunowej —  
ta z  na dobę

Zodjak jes t zatem jakby w ie l­
ką h arfą  kosmiczną, na której są 
rozm ieszczone zasadnicze tony 
naszej ziem skiej egzystencji. Te 
podstawowe elem enty naszego 
bytu —  w ed le danych astro log ji
—  to dwanak ne znaków zodjaku, 
z ktorycn każdy wymazuje ca ł­
kiem upecjalne w łaściw ości i 
odrębne cechy — podobnie do to- 
nuw i półtonów gam y m uzycznej.

N a  p erwszy rzu t oka w ydaje 
■się to goło6łownem tw ie rd z e , 
niem ale doświadczenie potwier­
dza na jw yraźn ie j w dowolnej 
ilości wypadków, że taki pas ży­
cia kosm icznego składający s.ę z 
oddzielnych dwunastu części na­
prawdę otacza ziem ię dookoła, a 
w p ływ  wschodzącego znaku zo- 
djaku w yraźn ie się odb ija  na 
w yg lądzie  danego człow ieka, na 
wyraz. ̂  twarzy, na budowie f i ­
zycznej zarówno jak  i na predy­
spozycjach psychicznych.

Jednym z  najdziw n iejszych  ob­
jaw ów  ścisłego zw iązku kuła zo- 
djdku z  życiem  ludzkości jest 
połączenie znaków zodjaku z po- 
szczegołnem i częściam i ciała 
człow ieka. Od czasów bowiem 
najdaw niejszych  p ierw szy znak 
zodjaku —  w edle tradycyj astro­
log icznej —  rządzi głową, drugi 
szyją, trzec i rękoma, czw arty  
żołądkiem i t, d. a w reszcie osta t­
ni znam zodjaku —  rządzi stopa 
mi.

Podzia ł ten n ie je s t byna j­
m niej dowolny lecz prze jaw ia  
s ię  naroże w yraźn ie w  każdym  
poszczególnym  wypadku. M ając 
w ręku czy jś  horoekopi —B może­
my natychm iast stw ierdzić, aa 
co dany człow iek  choru je —  
w ystarczy poprostu skonstato­
wać, jak ie  znaki zudjaku »ą  usz­
kodzone przez czynniki dyshar- 
monijne. K to  ma zatem  Saturna 
w  p ierwszym  znagu zodjaku —  
cierp i na bóle głow y. Kto zaś ma 
M arsa w  trzecim  znaku zodjaku
—  może m ieć skaleczoną lub zła­
maną rękę, a horoskop wskaże 
nam także, którą —  czy lew ą czy  
też prawą, a n ieraz nawet —  w  
jak iem  m iejscu !

D zia łan ie  znaków zodjaku na 
poszczególne części c ia ła ludz­
k iego  p rze jaw ia  się na js iln ie j 
w e  wschodzącym  znaku zodjaku 
oraz na p ozyc ji księżyca. Pon ie­
w aż w p ływ y te zm ien ia ją  się n ie­
ustannie i nie można ich ująć w  
jak ieś  Oj^Slne s z ;m a ly  —  musimy 
s ię  ogran iczyć  do opisu oddzia ły­
w an ia  słońca w  każuym ze zna­
ków  zodjaku, co będzie stanow .ć 
żyw ą  ilu strac ję  paszych ttyćer- 
tlzeń. Każdy czyte ln ik  będzie 
mógł sp raw dzić  w artość wskazó­

wek astrologicznych  na swym 
własnym przykładzie.

P rzez  p ierw szy znak zodjaku 
—  Barana —  słońce przechodzi 
coroczn ie od d 21 m arca do d 
20 kw ietnia. Znak ten rządzi g ło­
wą, twarzą, oczam i i czaszką. 
Ludzie urodzeni w  tym okresie 
k ieru ją się rów n ież głową t. j. 
logiką, układają doskonałe pro­
jekty, zawsze aktywni —  n ieza­
leżni, pragną stać na czele i kie­
rować innym i.. Energiczn i, pełni 
entuzjazmu, p le  znoszący ogran i­
czeń, —  n ieraz w ysila ją  się nad­
m iern ie i cnoru ją z  przepracowa­
n ia .

snego autorytetu. M a ją  zam iło­
wanie do sztuki, muzj’ki, śpiewu. 
W ytrw a li, c ie rp liw i, n ieraz upar­
ci —  p rze jaw ia ją  dążenie do w y­
gód, chęć użycia ł zmysłowość.

Gard*o Jest n a jw rażiiw rzą  c zę ­
ścią ich ciała —  a w zw iązku z 
tem w j kasują predyspozycję do 
cierp ień  gardła, anginy, chorób  
m igdałów , a przy zbytniem  epo 
tęgowanlu się zm ysłowości 1 chę­
ci użycia —  grozi im  apopleksja. 
To też pow inni zachowywać u- 
m iarkowanie w jedzeniu I piciu, 
zw racając uwagę przedawszyst- 
kiem na gard ło i seree.

T rzec i znak zodjaku —  B lif-

G łowa jest na jw rażliw szą  czę­
ścią c ia ła  —  stąd przy  przepra­
cowaniu w ystępu je nerwowość, 
zaw roty i bóle g łow y, new ra lg ja  
—  % wrszystko to może się rów ­
nież odbić na żołądku i na ner­
kach Tak i człow iek, aby czuł się 
szczęśliwym  —  mus; m ieć pełnię 
św ieżego pow ietrza  i możność 
ekspansji —  wyładow ania  prze­
pełn ia jącej go en erg ji.

P rzedew szystk iem  pow in ien  
troszczyć się o w ystarcza jący i 
zdrow y sen, uniknąć przepraco­
wania zarówno jak  i wszelkich 
pokarm ów ekscytujących, gdyż 
jego  natura i tak jest ju ż dość 
ognistą. T rzeba  dodać, że w pływ  
słońca w  każdym ze znaków zo­
djaku s iln ie j eię prze jaw ia  u 
mężczyzn, an iżeli u kobiet, a po­
tęgu je  się z w iekiem  Tak  w ięc 
cechy opisywane przez nas prze 
ja w ia ją  s ię  n a jw yraźn ie j u sta r­
szych mężczyzn.

D rugi znak zedjaku —  Byk —  
rządzi karkiem, podstawą głowy, 
szyją* przełykiem  a obejm uje 
rów n ież pudnieb.eme i móżdżek 
o ia z  m igdały. Słońce przechodzi 
przez ten znak od d, 2] kw ietn ia 
do d. 20 maja.

L u d z ie  u rod zen i w ó w cza s  są 
zd ecyd ow a n i i d ogm a tyczn i —  
p rz em a w ia ją  z p oczu c iem  w ła ­

nięta —  rządzi rękoma, łopatka 
mi, płucami i  utlenianiem  się 
krw i. T rzeba  dodać, ie  doktorzy
m edycyny pracu jący nad astro lo­
g ią  dawno ju ż  podzie lili naj 
drobniejsze części c ia ja  ludzkie­
go wedie ich przynależności dc 
znaków zodjaku. Każda wena, 
a rterja , kosteczka czy muskuł 
m ają swój specja lny p rzydzia ł 
W  naszym artykule —  rzecz pro­
sta —  musimy trzym ać się tylko 
lin ij na jbardzie j ogólnych, pom i­
ja ją c  szczegóły.

Słońce przechodzi przez znak 
B liźn ią t od dn 21 m aja do dn. 
20 czerwca każdego roku. Gdy 
ze słońcem w  pierwszym  znaku  
zodjaku rodzą się ludzie odgry ­
w a jący  pośród ludzkości rolę 
g łow y t. j. k ierowników , prowa­
dzących za sobą. innych —  to z 
pozycją  słońca w  znaku trzecim  
rodzą się ludzie będący jakby 
rękoma ludzkości. Ruch liw i, 
zm ienni, zdoln i do prac ręcz­
nych, n iespokojni —  m ają zaw ­
sze kilka celów  na oku i po tra f.ą  
sie zręczn ie dostosować do po­
trzeb chw ili.

Jest to znak podw ójny a kobie­
ty  tak urodzone n ieraz dwa ra­
zy wychodzą zamąż. Ludzie uro 
dżem  w  tym  czasie zawsze są in­
telektualni, a choroDy jakizn ule­
ga ją  m ają n ieraz zw iązek  z  ich

nerwowością, zam ieszaniem  lub 
kłopotam* życiowym i.

Pow inn i przedewszystkiem  tro- 
szczyć sie o swe płuca, zabezpie­
cza jąc  je  przed zaziębieniem  a 
także oszczędzając nerwy, unika­
jąc  nadm iernej pobudliwości i 
chaotycznych stanów  psych icz­
nych.

C zw arty  znak zodjaku —  Uak
—  rządzi żołądkiem i procesem  
p rzysw ajan ia  pokarm ów przez  
organizm. Słońce przechodzi 
prz^z ten znak od dn. 21 czerwca 
do dn. 21 lipca. Roazą się wów- 
cza « luazie oszczędni, ciekawi, 
lubiący uznanie, przyw iązan i do 
rodziny, ży ją cy  w  uczuciach i 
marzeniach. Bardzo są w raż liw i
—  łatwą ich dotknąć, Odznacza­
ją  się ^niezwykłą siłą  p rzyw iąza­
nia —  podobni w  tem do raka, 
który prędzej pozwoli sobie oder­
wać szczypce, an iże li puści to, 
co raz uchwycił.

N a jczęśc ie j powodzenie dopi­
suje im dopiero w  drugiej poło­
w ie życia. Żołądek jest n a jw raż­
liw szą częścią ich cia ła  i n ieraz 
c ierp ią  na zaburzenia gastrycz- 
ne i n iepraw id łow ą ferm entację, 
w nb°.c czego pow inni zw racać u- 
w agę na spożywane pokarmy.

W szelk ie ich przeżycia  psychi­
czne odb ija ją  się na stanie żo­
łądka —  ale n ieraz c ierp ią  na 
choroby istn ie jące  jedyn ie w  ich 
wyobraźni, rozw in ięte j n iezwykle 
siln ie. Gdy tylko zachoru ją —  
nawet p rzy  najsłabszych ob ja­
wach oczekują zaraz n a jgor­
szych wyników , a wyobraźn ia 
ich odgryw a przytem  w ie lką  ro­
lę  To też przedewszystkiem  trze­
ba pa m ą w p iyw ać dodatnio 
przez sugestję uspakajającą i u- 
nikam e m epokojów  domowych.

P iąty znak zodjaku — to Lew , 
rządzący sercem  i kręgosłupem. 
Słońce przechodzi przez ten znak 
od dn 22 lipca ao dn. 21 s ier­
pnia, a ludzie urodzeni wówczas 
są jakLy sercem  ludzkości.

O żyw ia ich W iara gorąca i pe­
wność siebie, a uczucia ich są 
go r liw e  i prawe. O dgryw a ją  oni 
ro lę  organ izu jącą, twórczą, za- 
pładm ającą —  z entuzjazmem 
dążąc do potęgi i w ładzy. Im pul­
sywni, szlachetni, kochający, 
wspaniałom yślni —  łatwo p rze­
baczają.

Serce jest n a jw rażliw szą  czę­
ścią ich organizm u —  rów n ież i 
w  przenośni, gdyż są naogół ko­
ch liw i. Dokuczają im n ieraz pal­
p itacjo  serca, rozszerzen ie aorty, 
angina pectoris etc. W szelk ie  ich 
przeżycia  uczuciowe odb ija ją  się 
zaraz na rytm .e serca i na obie­
gu krw i, przyczem  mogą powsta­
w ać stany gorączkowe, Potężna 
Biła życiowa, jaką  ten zna l ob- 
dzarza ludzi —  pozw ala  im ła t­
wo przezw yciężać choroby i od­
zysk iw ać zdrow ie. Najlepszem  
dla  nich lekarstwem  jest m iłość, 
harm onja i spokoj.

Pozosta łe znaki zodjaku opi­
szemy w  artyku le następnym.

Jan Starża Dzierżbick i.
Prezes Po l. Tow . A stro log .
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50 pociągów ze złotem
wyruszy uo „złotego fortu

N ajw iększa  na św iecie kara­
wana złota odbędzie podróż po 
Am eryce. M ianow icie z N ow ego 
Jorku i z F ila d e lf j i  w yruszy 50 
pociągów  kolejow ych  w iozących 
zioło Jo fortu  N ox w  Kentucky, 
gdzie  rząd Stanów Zjednoczo­
nych zbudował o lb izym ie  skarb­
ce dla przechow7rwania  zapasu 
złota.

P rzew óz złota odbywać się bę 
dzie w  ciągu 2 m iesięcy, w  któ­
rym  tc czasie 5C pancernych po­
ciągów  odbędzie sw oją  podróż 
przewożąc ogółem  złota na sumę 
w artości 6 m Tjonćw  dolarów . Dla 
przechowywania tak o lbrzym iej 
ilości złota zbudowano specjalny 
dwupiętrowy gmach z kamienia, 
stali i betonu. T a  „z io ta "  forteca 
otoczona je s t rowem  głębokości 
8 m Na dnie rowu b iegn ie rura 
wodociągowa o przekroju  metra.

p rzy pomocy której można w  cią­
gu kilku m inut zatopić całą oko­
licę. W ysyłka złota odbędzie się 
w  w ie lk ie j ta jem nicy. K ażdy po­
c iąg składa się z pięciu opance­
rzonych wagonów, w  każdym wa­
gon ie przyw iezionych będzie ty­
siąc p iy t złota, ogó ln e j wartość. 
25 m iljonów  dolarów  W  bardnej 
niebezpiecznych punktach pocią­
gom to warz/rzyć będą oddzia ły  
wojska w  opancerzonych samo­
chodach, zaopatrzonych w szyb­
kostrzelne działa. W  zło te j fo r ­
tecy cenny m etal będaie chroi 10- 
ny przez k.lkr oodzia łow  kawale- 
r ji oraz cztery baterje  a r ty le r ji. 
Ten  olbrzym i skarbiec znajdu je 
się w  centrum kraju, w  m iejsco­
wości w ybranej specja ln ie tak, by 
jeś li n iep rzy jacie l dostanie się do 
gran ic państwa, nio m ógł tak ła t­
wo dotrzeć do tych skarbów ,

N o u  e  k s i ą ż k i

NOW ELKA NIEDZIELNA

Przygoda na iafkanaeft
Bylo to w czasie wojny bałkań­

skiej. Percy Burnett, dziennikarz an­
gielski, przeszedł się kilkakrotnie po 
pustym peronie malej stacyji i za­
klął polgłosem. Czekając ną pociąg 
do następnego rana niepodobna chy­
ba lepiej skorzystać z rady ow ego 
Bułgara, Borysa Diadotta i poprosić 
o nocleg jego znajomych, którzy tu 
w  okoncy mieszkają. Dwa kilometry 
  to bytby nawet mity spacer, gdy­
by nie zimny wiatr, który zaczynał 
się podnosić po zachodzie słońca.

Burnett zajrzał do notesika, w  któ­
rym miat zapisany ares: od dworca
iść drogą wysadzaną topolami, wziąć 
pierwszą ścieżkę wśród pól na prawo; 
u wejścia do donny znajduje się za­
grodą zamieszkana przez kuzynkę 
D iadoffa, Marynę i Giedrowic.

Dziennikarz nasunął kaszLiet na 
oczy, jedną rękę wtożyl do kieszeń 
skórzanej, cieplej kurtki, w  drugą u- 
jął podróżną walizeczkę i ruszył przed 
siebie, topolową drogą. Szedł szybko 

rozglądając się duokla, aie nigdzie

Żywej duszy nie bylo widać, copraw- 
da o drogę pytać nie potrzebował,
adres byl dokładny, wykluczający po­
myłkę.

Ściemniało sie już dobrze, kiedy 
Burnett dojrzał światłu w oknach za­
grody, która istotnie znajdowała się 
u wejścia do doliny i stanowiła jedy­
ną siedzibę ludcką. Zastukał do 
drzwi.

Po długiej chwili, drzwi uchyliły 
się zlekka i kobiecy głos zapytał: 
Kto tam? _  Przychodzę z polecenia 
Borysa Diadoffa —  odpowiedział
Burnett łamanym, bułgarskim języ­
kiem.

Na to imię skrzypiące drzwi otwo­
rzyły się sztroko; w oświetlonej izbie 
Burnett ujrzał młodą, wysoką i oka­
załą chłopkę, ubraną w barwny stró, 
bułgarski. Twarz była przystojna i 
rumiana, czarne oczy pod wyraziste- 

] mi brwiami patrzyły śmiało i badaw­
czo. Dzienniicarz wszedł dc izby, Ma­
ryna pośpiesznie '.aryglowała arzwi i

z uśmiechem wskazała gościowi miej­
sce przy stole.

Był to prosty stół, na którym stały 
talerze i miski z mpdojedzoną strawą. 
Przy stole siedziała matka Maryny, 
siara i naw pół głucha Bułgarka, po­
orana zmarszczkami, z górną wargą 
pokrytą wąsem, któregc ni: powsty­
dziłby się komitadżi. Zachrypłym 
gfostm zaorosiła gościa do jedzenia, 
ale Burnett poaziękował za tę, nie- 
wzbudzającą apetytu wieczerzę, i ka­
zał podać sobie szklankę herbaty, do 
której wlał spory kieliszek wódki.

Rozmowa z obu kobietami nie klei­
ła się. po pół godziny Burnett popro­
si! o wskazanie mu syp.ainego poko­
ju, f poprzedzony przez Marynę, któ­
ra niosła zapaloną lampę i -dzbanek 
ciepłej wody, wszedł po 6tarych i 
skrzypiących schodach, na niskie, 
pierwsze piętro.

  Pokój jest nieooalany — rzekła
Maryna stawiając lampę na stole — 
ale położyłam dwte kołdry, nie bę­
dzie panu zimno.

Dziennikarz podziękował, Maryna 
życząc nu dobrej' nocy, wyszła, przy 
mykaj'ąe cicho drzwi. Pokój', w któ- 
-ym znajdował się Burnett był po­
bielony wapnem, o ceglanej pódl*

dze. Przy drzwiach znajdowało się 
łóżko, opodal stało coś w rodzaju 
komody, z miednica i dzbankiem; 
naa komodą wisiało lustro. Okno 
zamknięte było grubemi, prostemi o- 
kiennli amL

Dz.ennikarz wyjął najpierw owa 
rewolwery, z którymi nie rozstawał 
się n:gdy; Jeden wsunął pod podusz­
kę, drugi umieścii na krześle p.zy 
Ió z k u ; z przyzwyczajenia chciał 
drzwi zamknąć na klucz, ale drzwi 
się me z-mykaiy. Ruszył ramiona­
mi, rozebrał się i przystąp J ao my­
cia. A le mydło wysunęło mu się z 
rąk f zapadło pod komodę, schylił uę 
więc i rękę wsunął pod komoaę szu­
kając zguby, kiedy pod palcami po ■ 
czuł coś mokrego i skrzepłego. Ręka 
jego powalana była zastygłą krwią.

Oho! —  mruknął Burnett —  ta 
improwizowana umywalka zawiera 
niespodziankę, zapoznajmy się z 
nią!

Cicho odsunął pustą komodę, zdjął 
i lustio, które zasłaniało szafę, zro­
bioną w Ic.anie. Bardzo ostrożnie, 
nożem podważył drzwi i, pomimo 
zimnej krwi i opanowania, cofnął się 
nagle, czując, że mu skóra cierpnie 
na grzbiecie. W  szafie, przytrzyma­
ny poprzecznie umie-Zczomym ha­

„Iluetrowana Encyklopedia Po 
WB*ech»ia“ , oprecoł an» pod redakcją 
dr. Jerzego Wachtla (40" ilustrpcyj 
w tek*cie, 16 tablic wielobarwnych, 
2 mapy wielobarwna, 38 mar w tek­
ście). —• Wydawnictwo J. Przewor 
ski.

Jest to zbiorowa praca oryginalna, 
Domyślano na użytek czytelników 
polskich i dla tego też wszystkie 
sprawy polskie znalazły w niej d°- 
kiadne dbicie.

Łłncyklopedja ta odróżnia, się od 
wszystkich Innych wydawnictw tego 
rodzaju bardzo ważną zaletą: nap: ja­
ru, ją  zgodn.e z nakazami aktualności 
i najżywotniejszem p- trzebaml czło­
wieka współczesnego. Materjał w niej 
zawarty oparty jest na najnowszych 
zdobyczach wiedzy we wszystkich 
dzi. łach życ;a i nauki.

Ukazanie się tej encyklopedji na 
rynKU księgarskim jest charaktery 
stycznym Dbjawi m potrzeb sier czy­
telniczych ,J równocześnie pierwszą 
r.a większą skaię próbą spełnienia 
przez księgarstwa ważnego postulatu 
wysuwanego przez sfery czvtelniczfc, 
które oddawna pragnęły mieć warto­
ściowy obraz całoksztrłtu świata od­
tworzony według współczesnych kry- 
terjów kulturalnych.

Mimo, że wydawnictwo pomyślane 
jest oryginalnie i nie jest żadmm me- 
charueźnem powtórzeniem jakiegoś 
pokrewnego wydawnictwa zagranici - 
nego „Ilustrowana encyklopedia Po­
wszechna” mrło ma równych sobie 
co do taniości wydawnictw za„ra 
nicznych (27 zł., a w pizedpiacie 
20 i l ) .

Encykłopedja ta po pobieżnym 
skontrolowar-u przedstawia się jaka 
rezultat pracy sumiennej i ped wzglę­
dem słownikowym celowo selekcyjnej, 
co przynoś; zaszczyt jej redaktorowi 
i co robi z niej książkę niezbędną do 
podręcznego użytku doskonale zródlo 
ścisłych wiadomość, ze wszystkich 
dziedzin tycia i wiedzy, nitzawodną 
pomoc dla ludzi wszelkich kLs spo 
iecznych.

Zygmunt Freud —  „WSseirjjSjGk 
własny" (wydawn. J. Przeworski) 
Jest to historja żyda  znakomitego 
uczałiego napirana przez ego same 
go. Stefan Zweig w swojej recenzj. 
u tej ciekowej książce pisze m. in. 
„Umysł tal wielk-' , ścisły jak Fwrtta, 
nie usiłowałby nigdy przedstawić cie­
bie jako interesującego lub zagadk. 
wego. Historja jego życia jest dla

kiem, stał nawpół nagi, zastygły 
trup. Miał splamioną krwią koszulę 
i podcięte gardło...

Było już dobrze po północy, kiedy 
schody zask.”zypiały leciutko pod o- 
strożnemi krokami. A  potem drzwi 
otworzyły się bez szmeru i oświe­
tlona promykiem księżyca, padają­
cym przez szpary okiennicy, stanęła 
ne progu Maryna. Giedrowic.

Chwilę Stefa nieruchomo nadsłu­
chując, a potem zbliżyła »ię do łóż­
ka i ręiza jej uzbrojona w jaiagan 
szybko pudnioołe się i opadła, zada­
jąc cios w same piersi leżącego na 
tóiku człowieka Śmierć musiała być 
natychmiastowa, gdyż mężczyzna 
ani drgnął. Maryna szybko schwyci­
ła leżący na krześle tużurek Angli­
ka, wzięła jpgo walizkę i wyszła z
izby.   Prześpię się, a przed świtem
zakopię ich obu — mruknęła wychy­
lając pół szklanki wódki.

Ale dzień się już zrobił kiedy Ma­
ryna przebudziła się ze snu, matka 
jej chrapał? głośno, ona zaś zaczęła 
kręcić Się po izbie, odkładając na 
wieczór zajęcie się trupami. Właśnie 
nalewała Sobie gorącej kawy, kiedy 
schody zaskrzypiały i w drzwi ach 
u.aza* sie Burnett. Maryna uirzaw-

tiego ważną o v le o ile odkryw; źród­
ła jegc teorji. ta  histoija rozwoje 
psychoanalizy jest w każdym WHM 
dość dramatyczna, by przykuć uwa< 
gę czytelnit i  inteligentnego i w »m- 
sie naukowym może i, ona tylkt 
wzbogacić. Jedyną nieścisłością in­
teresującej autobiografji znakomite­
go uczonego jest, że ju;' skośezył 
swoje dziele Ta ostatnia jego książ­
ki i i e  jest jednak ostatnia".

R>>bert Morris — „50 lat żyda chi 
rurga” (wydawr Przeworskiego). 
„Księga z Sant Micheie* dała nam 
ujęie romantycznie wspomnieni* leka­
rza, Robert Morris wielki poszuk.watZ 
przygód w nauce daje nam nawskr Ą 
■udzki dramat osnuty n« Drzuyuaci 
chirurga i na dzitjach chtrurgji.

Dr Munthe opowiedzia3 "am osobi­
ste swoje przeżycia w zetknięciu 2 
mederyną, ar. Morris gatonniast kmśli 
dla nas oarwny obraz swojego życia 
zawodowego A v jak pozywając) 
sposób to czyni? Ods'ania nam w  tej ■ 
niezwykle interesującej książce .a- ■, 
jemmcę tego co odbywa się w nie io- 
siępnym przybytku milczen.a, gdzie 
odziane w biel postacie stoję czujne; 
gotowe do czynu.

Te wspomnier-a jednego z naj wy- 
bitniejszycii chirurgów amerykań­
skich dostarczają r.am mnóstwo nie­
zwykłych opowiadań rzaoko wykra­
czających poz? lekarskie kola zawo­
dowe, a tak niezmiernie zajmującydi, 
Jest to n ezwykie ‘Wuczająca I rujoar-

ziej zajmująca ksiątka o rozwoju i  
postępie wizdzy lekarskie,, n»p ana 
w sposób przystępny dla laika i bar-

Bibljoteka Klejnotów L itera i-r ;. 
Ukazał się już 8-my numer ,JE iblj*— 
tekc Klejnotów Literatury Po lsk ie j", 
obejmujący Wybór Bistr —■ Cyprjsr 
na Norwida, a mianowicie: „Proma* 
tidjona", Milczenie, ora; eyDÓr wiaps 
szy różnych. Prometicjon — ■ te 
poemat, w którym duchowe oblicze 
znakomitego poety, mistyka i filozo­
fa, dzięki prawdzie i  pięknu na j' 
wznioślejszych myśli o sztuce w nim 
zawartych, iako dzido Norw da, O- 
siąga najpełniejszy wyraz. Milczenśa 
jest filozoficzną i ozpi awą p i  kiłach 
idei tworzenia. Wskutek umiejętnego 
doboru i niskiej c»ny egzemplarza, 
bo wynoszącej tylko zt. 1,40 groszy 
każdy już mu możność zaznajomienia 
się z rodzajem twórezośc i sapoz- 
narego przez wspóicześników pisa" 
rza-poety.

szy go, stłumiła okrzyk zgrozy i, po­
bladła, cofnęła się jak przed wid- 
me.n.

—  Morning — rzekł Burnett 
dotykając ręką gardła coi ?J od nie­
chcenia: —  boli mnie gardło, Go to 
być może?

Maryna milczała śmiertelnie bladA 
trzęsąc się jak w febrze. —  Hola —. 
rzeki dziennikarz, wyjmując rewol­
wer z kieszeni i mierząc w Maryn* 
—  ręce w gorę! bo oęaę strzeial! Pc 
trzeony m< sznur, gdzie go znalezc 
rnogę.

_  Tam, w  skrzyni —  bzeonęlt 
trzęsącemi się wargami Maryna.

—  Ręcz za siebie —  zakomende­
rował Burnett i znalezionym w ikrzy 
ni sznurem skrępował jej rece i obe­
zwładnił całą. W ten «am soosób po 
stąpi! z matką Zu godzinę pociąg 
odchouzi, muszę śpieszvć —  aie —. 
będziecie m.eli o mnie wieści, przez 
poiicję która tu wkrótce bęaziel A  
trupa wczoraj położyłem w łóżku, 
myślałem, Ze mu bedzie wygodnej- 
niż w szatie, nieprawdatl No, good
by   dziękuję za gościnę, Borys
Diadoff za mą też zapłaci'— mówił 
Anglik kierując się ku drzwiom, któ­
re ztLStrzasnął za sobą X- Z.


